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Wstęp

Moje za­przy­jaź­nia­nie się z Flo­ren­cją, ucze­nie się jej, zro­zu­mie­nie, do­ce­nie­nie było pro­ce­sem dłu­gim i skom­pli­ko­wa­nym. To nie była, wbrew po­zo­rom, mi­łość od pierw­sze­go, ani na­wet od dru­gie­go wej­rze­nia. Oczy­wi­ście, za­chwy­ca­ła mnie swo­im pięk­nem, bo jak­że Flo­ren­cja może nie za­chwy­cać, jed­nak nie uję­ła mnie do głę­bi, nie chwy­ci­ła za ser­ce, a wręcz – jak się dziś głę­biej nad tym za­sta­no­wię – po­cząt­ko­wo by­łam wo­bec Flo­ren­cji nie­chęt­na.

Z to­skań­ską sto­li­cą jest tro­chę jak ze zja­wi­sko­wo pięk­ną ko­bie­tą. Czło­wiek w du­chu ją po­dzi­wia, ale jed­no­cze­śnie my­śli so­bie, jak bar­dzo musi być za­ro­zu­mia­ła, nie­przy­stęp­na, jak pa­trzy na wszyst­kich z góry. Trud­no cza­sem ustrzec się przed ste­reo­ty­pa­mi.

Po­ko­cha­łam Flo­ren­cję w pe­wien pa­skud­ny, mar­co­wy dzień. Dzień zim­ny, desz­czo­wy, po­nu­ry, taki wręcz li­sto­pa­do­wy. Wy­da­ła mi się wte­dy na­tu­ral­na. To była wciąż ta pięk­na ko­bie­ta, ale jak­by przy­ła­pa­na bez ma­ki­ja­żu, bez wy­szu­ka­ne­go ufry­zo­wa­nia, w nie­ko­rzyst­nym świe­tle. To wła­śnie tam­te­go dnia po raz pierw­szy usły­sza­łam opo­wie­ści o men­tal­no­ści flo­ren­tyń­czy­ków, o ro­ven­ti­no, o stu­ku koń­skich ko­pyt o bruk, o chłop­ta­siach rzu­ca­ją­cych nie­wy­bred­ne żar­ty. Na­gle ta pysz­na i dum­na Flo­ren­cja wy­da­ła mi się kimś bar­dzo bli­skim, kimś, kto chce od­sło­nić swo­je se­kre­ty, po­roz­ma­wiać, za­brać na spa­cer w nie­zna­ne za­kąt­ki, po­da­ro­wać wi­do­ki, o ja­kich nie śni­ło się po­etom.

Pierw­sze se­kre­ty Flo­ren­cji zdra­dzał mi przy­ja­ciel. Po­tem byli inni zna­jo­mi i nie­zna­jo­mi. Za­czę­łam też sama, na wła­sną rękę, szu­kać no­wych hi­sto­rii, opo­wie­ści, zgłę­biać, po­zna­wać. Po kil­ku la­tach ży­cia tu­taj, po­wra­ca­nia do Flo­ren­cji nie­zli­czo­ną ilość razy, moż­na na­wet po­wie­dzieć swe­go ro­dza­ju uza­leż­nie­nia się od niej – po­sta­no­wi­łam te wszyst­kie „se­kre­ty” spi­sać.  

Nie jest to książ­ka na­uko­wa, nie je­stem ani hi­sto­ry­kiem, ani znaw­cą sztu­ki. Po­trak­tuj­cie ten qu­asi-prze­wod­nik – prze­wod­nik su­biek­tyw­ny – jak wspól­ny spa­cer z moim ba­ja­niem w tle. Może i wy po­czu­je­cie się tak jak ja wte­dy, gdy uczy­łam się to mia­sto ko­chać.

 

Z opo­wie­ści Ma­ria:

Pa­mię­tam do­sko­na­le mo­ment, gdy pierw­szy raz przy­je­cha­łem do Flo­ren­cji i po­sze­dłem pro­sto pod Du­omo, mia­łem trzy­na­ście lat. Ni­g­dy nie za­po­mnę, jak wiel­kie wra­że­nie wy­war­ło na mnie to, co zo­ba­czy­łem, tego się nie da opi­sać. Ty mo­żesz te­raz je­chać w ja­kieś miej­sce, za­chwy­cić się, ale to nie bę­dzie to samo, bo wszyst­ko już wi­dzia­łaś na zdję­ciach, w In­ter­ne­cie, w te­le­wi­zji. Wiesz, cze­go się spo­dzie­wać, mo­żesz być za­chwy­co­na, ale nie ma już tego klu­czo­we­go ele­men­tu za­sko­cze­nia. 

Ja nie wi­dzia­łem wcze­śniej Flo­ren­cji na­wet na fo­to­gra­fii. Poza tym, iż wie­dzia­łem, że jest pięk­na, mia­łem o niej bla­de wy­obra­że­nie. By­łem chło­pa­kiem z ma­łej mie­ści­ny, sta­łem na pla­cu i jak za­cza­ro­wa­ny wpa­try­wa­łem się w ko­pu­łę San­ta Ma­ria del Fio­re. To było nie­praw­do­po­dob­ne...

 

Tam­te sło­wa Ma­ria bar­dzo za­pa­dły mi w ser­ce i choć mi­nę­ło kil­ka ład­nych lat, za każ­dym ra­zem, kie­dy je­stem we Flo­ren­cji, za­chwy­cam się na nowo i za każ­dym ra­zem od­kry­wam też coś no­we­go. Cza­sem wy­da­je mi się, że aby do­brze ją po­znać, nie wy­star­czy jed­no ży­cie. Jest peł­na se­kre­tów, le­gend, mi­tów, aneg­dot i oczy­wi­ście dzieł sztu­ki. Tak na­praw­dę to ona sama w so­bie jest jed­nym wiel­kim dzie­łem sztu­ki.

Oto dziś od­da­ję w wa­sze ręce Se­kre­ty Flo­ren­cji. 

Część pierw­sza obej­mu­je dziel­ni­ce le­żą­ce po pra­wej stro­nie Arno. Kil­ka­na­ście roz­dzia­łów opo­wia­da­ją­cych o San Lo­ren­zo, San Mar­co, Du­omo, San­ta Cro­ce, o miej­scach zna­nych i przede wszyst­kim mniej zna­nych. Kil­ka­na­ście roz­dzia­łów o Bru­nel­le­schim, Mi­cha­le Anie­le i Me­dy­ce­uszach, o prze­dziw­nych oknach, za­gu­bio­nych rzeź­bach, stra­co­nych gło­wach, o ar­ty­stach, zło­dzie­jach, po­li­ty­kach, o mi­ło­ści i nie­na­wi­ści, o tym, cze­go już nie ma, i o tym, co wciąż jest, o tym, co ewi­dent­ne, i o tym, co nie­wi­docz­ne na pierw­szy rzut oka...

Dru­ga część książ­ki to opo­wieść o za­kąt­kach, któ­rych prze­ga­pić nie moż­na, nie wy­pa­da – o Pa­laz­zo Pit­ti, o San­to Spri­ri­to, o Piaz­za­le Mi­che­lan­ge­lo, ale też – a może przede wszyst­kim – o za­cza­ro­wa­nych ogro­dach, ka­mien­nych ulicz­kach bie­gną­cych wzdłuż ga­jów oliw­nych, o skwer­kach, ła­wecz­kach pod cy­pry­sa­mi, ka­pli­cach i ka­plicz­kach, o ko­lej­nych Ostat­nich Wie­czer­zach, o for­tach i opac­twach, opo­wie­ści o ar­ty­stach, ar­chi­tek­tach, wład­cach, ko­chan­kach oraz w koń­cu – o szem­ra­nych re­wi­rach, o dziel­ni­cy okry­tej złą sła­wą. W ostat­nich roz­dzia­łach znaj­dzie­cie spis lo­kal­nych tra­dy­cji i świąt, pod­ręcz­ny słow­ni­czek flo­renc­kich słó­wek i po­wie­dzo­nek oraz mi­ni­do­da­tek ku­li­nar­ny – czy­li czym to­skań­ska sto­li­ca sma­ku­je. 

Roz­siądź­cie się wy­god­nie i czy­taj­cie.

 

Ka­sia z Domu z Ka­mie­nia
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Część 1

Po pra­wej
stro­nie Arno








San Lo­ren­zo


Mer­ca­to Cen­tra­le

Z mo­ich To­skań­skich no­te­sów:

Na Mer­ca­to Cen­tra­le we Flo­ren­cji każ­de­go dnia, od bla­de­go świ­tu, Gra­ziel­la łu­ska bób, fa­so­lę, gro­szek albo przy­go­to­wu­je inne se­zo­nowe warzywa dla swo­ich klien­tów. Sie­dzi na krze­seł­ku w przej­ściu, obok swo­je­go sto­iska, z no­ży­kiem w ręku, ze skrzy­necz­ką na ko­la­nach i pra­cu­je mil­czą­ca, sku­pio­na na swo­im za­da­niu. Gra­ziel­la ma po­nad osiem­dzie­siąt lat i jest naj­star­szym sprze­daw­cą na flo­renc­kim tar­gu.

 

Na flo­renc­ki Mer­ca­to Cen­tra­le wra­cam do­syć czę­sto, choć mu­szę przy­znać – nie tak czę­sto, jak daw­niej. Dziś nie jest to już moje ulu­bio­ne tar­go­wi­sko. Po­wód? W ostat­nim cza­sie tu­ry­ści przy­by­wa­ją tu co­raz tłum­niej, a do tego nie­któ­re stra­ga­ny zo­sta­ły od­da­ne w ajen­cję cu­dzo­ziem­com. To na pew­no od­bi­ja się na swoj­skiej at­mos­fe­rze i au­ten­tycz­no­ści. Na­wet ja wi­dzę zmia­ny, ja­kie za­szły tu na prze­strze­ni kil­ku­na­stu lat.
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San Lo­ren­zo
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San Lo­ren­zo – skle­pie­nie z wy­obra­że­niem nie­ba



Tak czy ina­czej, jest to miej­sce, któ­re­go nie moż­na nie lu­bić. Sma­ki, ja­kie znaj­dzie­my na tu­tej­szych sto­iskach, są prze­cież in­te­gral­ną czę­ścią mia­sta, a sam targ zy­skał mia­no kul­to­we­go.

Po­wsta­ły pod ko­niec XIX wie­ku Mer­ca­to Cen­tra­le we Flo­ren­cji to naj­więk­szy za­bu­do­wa­ny targ spo­żyw­czy Eu­ro­py. Naj­star­sza część, ta au­ten­tycz­na, gdzie oca­la­ło jesz­cze tro­chę folk­lo­ru – to par­ter. Pierw­sze pię­tro na­to­miast po­wsta­ło oko­ło 15 lat temu i dziś zaj­mu­ją je wy­łącz­nie „re­stau­ra­cje”. Jest to otwar­ta prze­strzeń wy­peł­nio­na sto­li­ka­mi i sto­iska­mi, gdzie ser­wo­wa­ne są naj­róż­niej­sze przy­sma­ki – od ty­po­we­go dla tego miej­sca lam­pre­dot­to, przez kla­sycz­ną piz­zę czy pia­di­nę, po sa­łat­ki, owo­ce mo­rza, na chiń­skich pie­roż­kach koń­cząc.

Dla mnie jed­nak Mer­ca­to Cen­tra­le to przede wszyst­kim par­ter, gdzie znaj­dzie­my jesz­cze sto­iska i bot­te­ghe z dłu­gą hi­sto­rią i gdzie tę hi­sto­rię two­rzą sami sprze­daw­cy.

Pra­cu­jąc na pla­nie pew­ne­go pro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go, mia­łam oka­zję po­znać całą ga­le­rię nie­zwy­kłych po­sta­ci. Przede wszyst­kim prze­sym­pa­tycz­ne­go dy­rek­to­ra i od­de­le­go­wa­ną przez nie­go Lin­dę, któ­rej po­moc w na­wią­zy­wa­niu dia­lo­gu ze sprze­daw­ca­mi oka­za­ła się nie­oce­nio­na.

Do naj­cie­kaw­szych oso­bo­wo­ści Mer­ca­to, poza wspo­mnia­ną na po­cząt­ku Gra­ziel­lą, na­le­żą bez wąt­pie­nia: wła­ści­ciel jed­ne­go ze sto­isk mię­snych – Mas­si­mo, Giu­lia­na, sprze­da­ją­ca kro­wie po­dro­by, Lory z pie­kar­ni, któ­ra w swo­im fa­chu za­ko­cha­ła się już jako mała dziew­czyn­ka, kie­dy każ­de­go dnia, przed pój­ściem do przed­szko­la, za­trzy­my­wa­ła się w for­no (pie­kar­nia), by ku­pić dru­gie śnia­da­nie, oraz Gia­co­mo, dzie­dzic rodu, od dzie­się­cio­le­ci za­opa­tru­ją­cy w trip­pę pra­wie całą To­ska­nię. Stra­gan, na któ­rym Gia­co­mo sprze­da­je trip­pę, to naj­star­sze i naj­pięk­niej­sze sto­isko na ca­łym tar­gu. Usy­tu­owa­ny jest bli­sko wej­ścia, przy głów­nej alej­ce. Nie spo­sób go po­mi­nąć – ele­ganc­kie, mar­mu­ro­wo-drew­nia­ne wy­koń­cze­nie spra­wia, że sło­wo „stra­gan” wy­da­je się nie na miej­scu.


Ba­zy­li­ka San Lo­ren­zo

Tuż obok mer­ca­to wzno­si się ba­zy­li­ka św. Waw­rzyń­ca – San Lo­ren­zo. Jest to jed­no z naj­star­szych i naj­waż­niej­szych miejsc kul­tu re­li­gij­ne­go w cen­trum Flo­ren­cji i stoi przy pla­cu o tej sa­mej na­zwie.

Pierw­sza świą­ty­nia, nie­przy­po­mi­na­ją­ca wy­glą­dem dzi­siej­szej, sta­ła w tym miej­scu już w IV wie­ku. Zo­sta­ła kon­se­kro­wa­na w 393 roku jako ka­te­dra Flo­ren­cji i po­zo­sta­ła nią przez ko­lej­ne trzy­sta lat (po niej tę funk­cję prze­ję­ła San­ta Re­pa­ra­ta). W XI wie­ku ko­ściół po­now­nie po­świę­co­no i jed­no­cze­śnie po­więk­szo­no – po­wstał wte­dy dzie­dzi­niec. Ostat­nie waż­ne zmia­ny w kon­struk­cji bu­dow­li za­szły w XV wie­ku. Wy­bu­rzo­no wte­dy na­wet nie­któ­re bu­dyn­ki, by moż­na było świą­ty­nię po­więk­szyć. Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie po­wsta­ła też słyn­na za­kry­stia, pier­wot­nie zwa­na za­kry­stią Bru­nel­le­schie­go, po­tem Sta­rą Za­kry­stią.

Z mo­ich To­skań­skich no­te­sów:

Za­czy­nam mój spa­cer od dzie­dziń­ca, od il Chio­stro dei Ca­no­ni­ci. Na jego środ­ku ro­śnie do­rod­ne man­da­ryn­ko­we drzew­ko. Oprócz mnie tyl­ko garst­ka tu­ry­stów. Ci­sza i spo­kój. W tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy wcho­dzę na pię­tro, ci­szę prze­ry­wa dzwon na Cam­pa­ni­le San­ta Ma­ria del Fio­re. Jest po­łu­dnie. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam ka­te­dry z tej per­spek­ty­wy, tkwię więc bez ru­chu, za­pa­trzo­na w dzie­ło Bru­nel­le­schie­go, do­pó­ki dzwon nie ucich­nie.

 

Jed­nym z waż­niej­szych miejsc San Lo­ren­zo jest słyn­na bi­blio­te­ka. Pa­mię­tam do­kład­nie, jak przed wej­ściem do niej czu­łam ser­ce tłu­ką­ce mi się w gar­dle ze wzru­sze­nia. We­szłam po fi­ne­zyj­nych scho­dach, któ­re pięć­set lat temu za­pro­jek­to­wał sam Mi­chał Anioł, a ko­la­na ugi­na­ły mi się z wra­że­nia. Cała Bi­blio­te­ka Lau­ren­zia­na to prze­cież jego dzie­ło. Dłu­gie na po­nad 40 me­trów po­miesz­cze­nie wy­peł­nio­ne jest po dwóch bo­kach ław­ka­mi i pul­pi­ta­mi, a po­środ­ku za­chwy­ca fi­ne­zyj­ną po­sadz­ką. Za­chwy­ca tu zresz­tą ab­so­lut­nie wszyst­ko – rów­nież su­fit i okna, w któ­rych od­bi­ja się pa­mięć o Me­dy­ce­uszach.

Ław­ki i pul­pi­ty zo­sta­ły za­pro­jek­to­wa­ne przez „Naj­więk­sze­go z wiel­kich” tak, by mo­gły peł­nić dwie funk­cje. Słu­ży­ły nie tyl­ko do lek­tu­ry, ale rów­nież do prze­cho­wy­wa­nia ma­nu­skryp­tów. Wi­docz­ne na fron­tach na­pi­sy in­for­mu­ją o za­war­to­ści każ­dej z ła­wek. Wszyst­kie te księ­gi na­le­ża­ły oczy­wi­ście do rodu Me­dy­ce­uszy. Z pa­sją ko­lek­cjo­no­wa­li je naj­pierw Co­si­mo, po­tem jego wnuk Lo­ren­zo il Ma­gni­fi­co. Zbio­ry li­czą dziś po­nad 3000 ma­nu­skryp­tów!
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Bi­blio­te­ka Lau­ren­zia­na



Z bi­blio­te­ki prze­cho­dzi się do pod­zie­mi, gdzie moż­na po­dzi­wiać skar­by San Lo­ren­zo – zdo­bio­ne mon­stran­cje, zło­co­ne kie­li­chy... Czę­sto or­ga­ni­zo­wa­ne są rów­nież cza­so­we wy­sta­wy. Kie­dy by­łam tam ostat­nim ra­zem, moż­na było obej­rzeć eks­po­zy­cję po­świę­co­ną na­tu­rze i na­uce. Roz­po­zna­łam wie­le przed­mio­tów zna­jo­mych mi z La Spe­co­la. Tak czy ina­czej, o wie­le bar­dziej in­te­re­su­ją­ce niż mszal­ne klej­no­ty i wo­sko­we, wy­be­be­szo­ne cia­ła, były dla mnie dwie rze­czy – dwa szcze­gól­ne gro­by.

To wła­śnie tu, za że­la­zną „bra­mą” znaj­du­je się grób Co­si­ma de’ Me­di­ci, któ­ry był bez wąt­pie­nia jed­ną z naj­waż­niej­szych oso­bo­wo­ści rodu Me­dy­ce­uszy. Jego grób to praw­dzi­wy sym­bol – jest bo­wiem nie tyl­ko miej­scem po­chów­ku sa­mym w so­bie, ale jed­no­cze­śnie po­tęż­nym fi­la­rem znaj­du­ją­cym się do­kład­nie pod głów­nym oł­ta­rzem. Miał sta­no­wić sym­bol tego, że Ko­sma był fi­la­rem nie tyl­ko swo­jej ro­dzi­ny, ale też Ko­ścio­ła. 

Nie­opo­dal wi­docz­na jest pły­ta na­grob­na Do­na­tel­la. Po­cho­wa­nie ar­ty­sty obok Co­si­ma, w miej­scu za­re­zer­wo­wa­nym dla in­nych człon­ków ro­dzi­ny, mia­ło od­zwier­cie­dlać ich praw­dzi­wą przy­jaźń, na­to­miast dzie­ła zdo­bią­ce ko­ściół św. Waw­rzyń­ca są jed­ny­mi z naj­waż­niej­szych w ca­łym do­rob­ku tego twór­cy.

Po śmier­ci Co­si­ma ba­zy­li­ka San Lo­ren­zo sta­ła się ofi­cjal­nym miej­scem po­chów­ku człon­ków ro­dzi­ny Me­dy­ce­uszy.

Fa­sa­da świą­ty­ni ni­g­dy nie zo­sta­ła ukoń­czo­na. Na po­cząt­ku XVI wie­ku pa­pież Leon X zor­ga­ni­zo­wał kon­kurs na naj­cie­kaw­szy pro­jekt. Udział w nim wzię­ło kil­ku zna­nych twór­ców, wśród nich Giu­lia­no da San­gal­lo i Ra­fa­el. Osta­tecz­nie jed­nak wy­grał po­mysł Mi­cha­ła Anio­ła. Ar­ty­sta przy­go­to­wał drew­nia­ny pro­jekt fa­sa­dy, któ­ry do dziś mo­że­my oglą­dać w Casa Bu­onar­ro­ti. Nie­ste­ty, we Flo­ren­cji ni­g­dy nie zo­stał zre­ali­zo­wa­ny. Po dziś dzień ba­zy­li­ka św. Waw­rzyń­ca ma su­ro­wą, to­por­ną i bar­dzo mi­ni­ma­li­stycz­ną fa­sa­dę – do­kład­nie taką, jak 500 lat temu. Pro­jekt Mi­cha­ła Anio­ła nie po­szedł jed­nak na mar­ne, wy­ko­rzy­sta­no go w in­nej czę­ści Włoch. In­spi­ro­wał się nim Cola dell’Ama­tri­ce przy zdo­bie­niu fa­sa­dy ko­ścio­ła San Ber­nar­di­no w Aqu­ili.

Wnę­trze ba­zy­li­ki to praw­dzi­we mu­zeum, skarb­ni­ca wiel­kich dzieł sztu­ki. Nie ma tu jed­nak ta­blic in­for­ma­cyj­nych, któ­re opi­sy­wa­ły­by waż­ne punk­ty. Przy wej­ściu war­to wziąć map­kę i we­dług niej od­szu­kać wszyst­kie ope­re.

Pul­pi­ty Do­na­tel­la – praw­dzi­wy maj­stersz­tyk, po­dob­no to z nich swe ka­za­nia gło­sił Sa­vo­na­ro­la, fresk Bron­zi­na przed­sta­wia­ją­cy mę­czeń­ską śmierć Waw­rzyń­ca, sar­ko­fag Pie­ra de’ Me­di­ci, au­tor­stwa Ver­roc­chia i w koń­cu Sa­gre­stia Vec­chia, czy­li Sta­ra Za­kry­stia, gdzie do­peł­nia­ją się na­wza­jem ge­niusz Bru­nel­le­schie­go i Do­na­tel­la. Tego na­praw­dę nie moż­na prze­ga­pić!

Mówi się, że wy­ma­lo­wa­ne na skle­pie­niu w za­kry­stii ma­leń­kie pla­ne­ta­rio jest do­kład­nym od­bi­ciem nie­ba nad Flo­ren­cją w lip­cu 1442 roku.


Ka­pli­ce Me­dy­ce­uszy

Ka­pli­ce po­dzie­lo­ne są na trzy głów­ne czę­ści: kryp­ta, ka­pli­ca Ksią­żąt oraz Sa­gre­stia Nu­ova. Ini­cja­to­rem ich po­wsta­nia był kar­dy­nał Gu­lio de’ Me­di­ci, póź­niej­szy pa­pież Kle­mens VII, któ­ry chciał, by jego przod­ko­wie zna­leź­li god­ne miej­sce po­chów­ku. W kryp­cie spo­czy­wa­ją mniej za­słu­że­ni i jed­no­cze­śnie mniej zna­ni człon­ko­wie rodu, w ka­pli­cy na­to­miast po­cho­wa­no sze­ściu wiel­kich ksią­żąt To­ska­nii.

Cap­pel­la dei Prin­ci­pi zdo­bio­na jest mar­mu­rem, in­kru­sto­wa­na ka­mie­nia­mi – ko­ra­lem, la­pis-la­zu­li i gra­ni­tem. Po­cząt­ko­wo spro­wa­dza­no ka­mie­nie z za­gra­ni­cy, aż w koń­cu całe przed­się­wzię­cie sta­ło się przy­czyn­kiem do utwo­rze­nia, przez wiel­kie­go księ­cia, słyn­ne­go do dziś Opi­fi­cio del­le Pie­tre Dure (pra­cow­nia ka­mie­niar­ska).

Ka­pli­cę zwień­czo­no im­po­nu­ją­cą ko­pu­łą. Jej wnę­trze mia­ło być wy­ło­żo­ne dro­go­cen­nym ka­mie­niem, jed­nak w tam­tym cza­sie ród chy­lił się już ku upad­ko­wi, a co za tym idzie, nie było fun­du­szy na ta­kie eks­tra­wa­gan­cje i osta­tecz­nie skle­pie­nie po­kry­to fre­ska­mi. Ko­pu­ła ka­pli­cy Me­dy­ce­uszy jest dru­gą co do wiel­ko­ści we Flo­ren­cji, za­raz po San­ta Ma­ria del Fio­re.


[image: F 24]


Z Cap­pel­la dei Pin­ci­pi prze­cho­dzi się do No­wej Za­kry­stii. To wła­śnie tu mi­ło­śni­kom rzeź­by ser­ce za­czy­na drżeć ze wzru­sze­nia. Sa­gre­stia Nu­ova zbu­do­wa­na zo­sta­ła w pierw­szej po­ło­wie XVI wie­ku przez Mi­che­lan­ge­la Bu­onar­ro­tie­go, któ­ry po­świę­cił jej dzie­sięć lat pra­cy. To tu zo­ba­czy­my Dzień i Noc oraz Świt i Zmierzch – przez wie­lu uwa­ża­ne za jed­ne z jego naj­waż­niej­szych dzieł. Zdo­bią one sar­ko­fa­gi Giu­lia­na – księ­cia Ne­mo­urs, i Lo­ren­za – księ­cia Urbi­no. Tu­taj też po­cho­wa­ni są słyn­ny Lo­ren­zo il Ma­gni­fi­co i jego brat Giu­lia­no, któ­rzy jed­nak nie do­cze­ka­li się im­po­nu­ją­cych sar­ko­fa­gów. W 1534 roku, nie do­koń­czyw­szy dzie­ła, Mi­che­lan­ge­lo de­fi­ni­tyw­nie opu­ścił Flo­ren­cję.

War­to wspo­mnieć, że w mi­nio­nym wie­ku, we wnę­ce za­kry­stii, od­kry­to na ścia­nie ry­sun­ki Mi­cha­ła Anio­ła. Jest tu też po­dob­no se­kret­ny tu­nel, któ­re­go ścia­ny rów­nież opa­trzo­ne są szki­ca­mi ar­ty­sty. Słu­ży­ły one praw­do­po­dob­nie przy two­rze­niu na­grob­nych fi­gur.


Via dell’Amo­ri­no – pod­stęp­ny ko­cha­nek

W po­bli­żu San Lo­ren­zo bie­gnie ulicz­ka o wdzięcz­nej na­zwie – Via dell’Amo­ri­no. Uli­ca ta zna­na była w ubie­głym wie­ku przede wszyst­kim ze zlo­ka­li­zo­wa­nych na niej dwóch naj­więk­szych do­mów pu­blicz­nych mia­sta. Funk­cjo­no­wa­ły one aż do 1958 roku, czy­li do cza­su wej­ścia w ży­cie leg­ge Mer­lin – pra­wa za­ka­zu­ją­ce­go w Ita­lii dzia­ła­nia tego ro­dza­ju przy­byt­ków. Oczy­wi­ście nie zli­kwi­do­wa­ło to pro­ble­mu pro­sty­tu­cji. Moż­na po­wie­dzieć wręcz, że nowe pra­wo wy­go­ni­ło ko­bie­ty upra­wia­ją­ce naj­star­szy za­wód świa­ta na uli­cę. Po­dob­no we Flo­ren­cji było wcze­śniej aż kil­ka­na­ście do­mów pu­blicz­nych. Ko­lej­ną wzmian­kę na ten te­mat znaj­dzie­cie w pod­roz­dzia­le Piaz­za del­la Pas­se­ra. 

Via dell’Amo­ri­no wy­wo­łu­je wśród miesz­kań­ców sko­ja­rze­nie nie tyl­ko z nie­rzą­dem, ale też z pew­ną le­gen­dą. Ile w niej praw­dy – oczy­wi­ście nie wia­do­mo, ale fak­tem jest, że to wy­pisz, wy­ma­luj fa­bu­ła Man­dra­go­li – ko­me­dii Ma­chia­vel­le­go. 

Czy to Ma­chia­vel­li in­spi­ro­wał się hi­sto­rią, któ­ra była na ustach ca­łej Flo­ren­cji, czy naj­pierw po­wsta­ła ko­me­dia, któ­ra ob­ro­sła w le­gen­dę – któż dziś do tego doj­dzie! 

Na po­cząt­ku XVI wie­ku we Flo­ren­cji, na Via dell’Amo­ri­no, żyło pew­ne mał­żeń­stwo – Ni­cia Cal­fu­ci ze swo­ją ślicz­ną żoną Lu­cre­zią. Naj­więk­szym zmar­twie­niem męża i żony był fakt, że nie uda­wa­ło im się spło­dzić po­tom­stwa. Ni­cia o bez­płod­ność oskar­żał oczy­wi­ście swo­ją żonę. 

Jed­no­cze­śnie w Lu­cre­zii ko­chał się do sza­leń­stwa nie­ja­ki Cal­li­ma­co dei Gu­ada­gni.

Kie­dy zde­spe­ro­wa­ny Ni­cia ła­mał so­bie gło­wę bra­kiem po­tom­ka, zja­wił się u nie­go pe­wien czło­wiek – zwał się Li­gu­rio, któ­ry po­noć wy­ja­wił nie­szczę­śli­we­mu mę­żo­wi nie­za­wod­ny spo­sób, by żona za­szła w koń­cu w cią­żę. Ni­cia miał przy­go­to­wać jej na­par z ro­śli­ny o ma­gicz­nych wła­ści­wo­ściach – man­dra­go­li. Je­dy­nym pro­ble­mem, jak twier­dził Li­gu­rio, był fakt, że po wy­pi­ciu przez ko­bie­tę „elik­si­ru”, ten, któ­ry pierw­szy bę­dzie z nią współ­żył, umrze.

Mąż po­pro­sił więc Li­gu­ria, by po­mógł mu zna­leźć ofia­rę. Jak ła­two się do­my­śleć, Li­gu­rio był tyl­ko wspól­ni­kiem w spi­sku Cal­li­ma­ca, któ­ry, oczy­wi­ście, zja­wił się jako ochot­nik i spę­dził upoj­ną noc z ko­bie­tą, w któ­rej był sza­leń­czo za­ko­cha­ny.  


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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